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Lwów, 9. marca. 
Dwie sprawy zajmują dzis' przeważnie ogólną 

uwagę.  Konferencye z Czechami i zakaz święcenia 
uroczyście w stolicy austryackiej  zwycięztw pru-  
s lego oręża.  Co się tyczy konferencj i  czeskich 
° w tej mierze nie mamy je szcze żadnego nama-  

ca nego rezultatu a jedynie niektóre zapiski jakie 
w wiedeńskich znajdujemy dziennikach rozświe- 
cają nieco tę sprawę.  W e d łu g  T agbl konferen-  
cye już się ukończyły i pozostały bez skutku ;  
we ug M o rg . P ost rozchodziło się tutaj o ws tą ­
pienie Riegera do przedl i tawskiego gabinetu ; zda­
niem re m  ń. pogadanki  te ograniczyły sie tylko 
na osobie R.ege ra  i miały na celu należyte zba-  
dame sytuacyi .  W  pogadankach  tych s formuło­
wano obopólne stanowisko,  przyczem sfery r ządo­
we miały oświadczyć,  iż s tanowisko deklarantów 
J nie do p rzyjęcia ,  konstytucya bowiem może 

y uważaną jedynie za podstawę porozumienia.  
Dzienniki central i styczne i prusofi lskie pienią 

ze złości  z powodu zakazu uroczystego obeho-  
u zwycięztw niemieckich.  A p rzecież akt  ten 

>ył wypływem konieczności  politycznej,  ho w p ań ­
stwie gdzie tak wyraźnie w czasie całej  wojny 
ścierały się dw'a s t ronn ic twa :  j edno niemieckie 
całein se rcem sprzyjające Prusom,  drugie złożone 
z szczepów s łowiańskiego i madziarskiego,  niosące 
całą swą sympatyę nieszczęśliwej Francy i ,  w pań­
stwie takiem rząd powinien o ile możności  usu ­
wać to wszystko,  coby mogło dać powód do wza ­
j emnego rozdrażnienia.

Gdyby rząd pozwolił  na deinonst raeye obozu 
prusofi lskiego, st rona przeciwna s tara łaby się t a k ­
że zamanifestować swe gorące sy m p a ty ę , z tąd po­
wstałyby niesnaski  na zewnątrz,  nie zdolne p rz y ­
spieszyć tak koniecznej  zgody na wewnątrz.  W  W i e ­
dniu miano zakaz powyższy z powszechną powitać 
radością.

Z Wiednia telegrafują,  że Smolka,  Stratimirowicz,  
Gosta i Rieger  mieli d. 6. bm. naradę,  względem 
przyprowadzenia do skutku zjazdu Słowian au- 
s t r j a ck ic h  Z powodu pogłoski ,  że delegaci  polscy 
wezmą udział  w tym kongresie ,  pisze s tara Presse  
»Polskie koło deputowanych podobnemi skokami 
iederal istycznemi swojego prezesa ,  oddala się co­
raz bardziej  od s t ronnictwa konstytucyjnego Smol- 

a j e s t  p i erwias tkiem złego (das bose P r in z ip ) 
sejmu lwowskiego i planami swemi przyprawia 

raj swój o osta tek sympatyi ,  jakie Galicya posia­
da u Niemców aus tryackich. "

Go się nas tyczy wstrzymujemy się od sądu o 
tym zjezdzie aż do chwili,  gdy dojdą nas w tej 
mierze więcej  szczegółowe,  więcej  pewne wia 
domości.

Konferencye z powołanymi do Wiednia namie­
stnikami mają li tylko na celu informowanie się 
względem opinii w pojedyńczych k rajach  i wzglę­
dem skuteczności  i doniosłości  zmian w o rdyna­
t a c h  wyborczych —  a na zapytanie delegacyi  
polskiej p rZez p. Grocholskiego mini sters twu za ­
dane,  co gabinet  sądzi o rezolucyi? p. Hohen- 
war th odpowiedz ia ł ,  że nie. obeznał  się jeszcze 
dokładnie z tą sprawą i prosi o cierpliwość.

Wydz ia ł  rekrutacyjny Izby niższej rady Pań­
stwa odbył  dn. 7. bin. swe posiedzenie.  Uchwa­
lił on, aby za podstawę do obliczenia cyfry t e g o­
rocznego poboru wziąć konskrypcyę ludności z r. 
1869. S m o l k a  zapowiedział  wotum mnie jszo­
ści,  żądające,  aby podstawą tego obliczenia był  
stan ludności z r. 1857. Na zapytanie,  jaką liczbę 
rekrutów rząd z a ż ą d a , mini ster  obrony krajowej  
odpowiedział  wymijająco.  Rozprawy nad p r o je ­
ktem ustawy rekrutacyjne j  odroczone zostały.

Dnia 6. marca  bióra Zgromadzenia narodowego 
w Bordeaux mianowały 15tu komisarzy,  którym p o ­
lecono sformułować zdanie o wniosku postawionym 
w sobo tę ,  tyczącym się sprawdzenia wszystkich 
kontraktów l iwerunkowych zawar tych z r ządem 
od czasu rozpoczęcia wojny. Komisarze oświadczyli ,  
iż przedewszystkiem rzecz ta należy do sądów,  
które postępować będą bez żadnego względu na 
osoby. W b i ó r a c h  podczas rozpraw nad przeniesie 
niem rządu i zgromadzenia narodowego,  na j sprze ­
czniejsze objawiały się zdania.  Przedstawiano Paryż,  
Bordeaux ,  B l o i s , Fon ta ineb lau , Or l eans ,  Tours ,  
Wer sa l  i St  Germain-en-Laye .  Najwięcej  za s t a na ­
wiano się nad tein, czy zgromadzenie narodowe ma 
pozostać w Bordeaux ,  czy też przenieść się do 
W e r s a l u ,  j ak to wnieśli Gar n ie r -Pages  i Duport s,  
albo wreszcie wrócić ina prosto do Paryża.  S ą ­
dzą ,  że większość izby oświadczy się za Paryżem.  
W  przeciwnym razie deputowani  paryscy wzięliby 
może dymisyę.  T h i e r s  nie oświadcza się s tanow­
czo za żadnem z d a n ie m , lubo osobiście j e s t  za 
przeniesi eniem do Paryża.

Gabinet  angielski  został  zagrożony przesi leniem.  
Childers podał  się do dy mi sy i , a miejsce jego 
zajmie Góschen,  którego posadę otrzyma S tans -  
f e l d , a w jego miejsce Ba x te r ,  w miejscu zaś 
Baxtera,  Lefebre.

Wybory  poznańskie do par lamentu n iemieckie­
go, wiadome są dotąd:  w Poznaniu i powiecie po 
znańskiin Władys ław N i e g o l e w s k i ,  7621 gło- 
s ami, przeciwnik jego Kennemann miał  u753 g ło ­
só w ;  w Śremie wybrany Napoleon M a ń k o w s k i  
10.628 głosami,  przeciwnik jego Lehmann  otrzy­
mał 3008 g łosów;  w Rawiczu książę Roman Czar 
t o r y s k i  o 2000 głosów otrzymał  więcej  od kan­
dydata n ie mieck ieg o ; w Bydgoszczy nikt nie o- 
t r zymał  większości  ; K u r n a t o w  s k i  miał  3092 
głosów, t. j. t rzecią część głosujących,  reszta  gło­
sów padła na cz te rech Niemców; wybór przeto 
Ściślejszy nastąpi  14go marca.

Traktat pokojow y

i Z g r o m a d z a n i e  n a r o d o w e .
Bordeaux 2. marca.

Dzień wczorajszy,  to dzień smutku,  to pomnik 
żałoby w dziejach Francyi .  Na wczorajszem to b o ­
wiem Zgromadzeniu uchwalono n iezm ien n ą  więk­
szością głosów, przychylić s ię  do punktów ugo- 
dnych,  podyktowanych przez Bismarka,  i tem s a ­
mem abdykować ze stanowiska,  jakie  dotąd F ra n -  
cya jako pierwszorzędne zajmowała mocarstwo.

W przeświadczeniu o wielkiej doniosłości owego 
posiedzenia,  podajemy tutaj bliższe tegoż szcz e ­
góły

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie w pół do 
2 giej . Imieniem koinisyi zabrał  głos jako sprawo­
zdawca p Lef ranc.  W  pośród głębokiego milcze­
nia rozwijał  on wnioski powzięte przez komisyę,  
a to po wysłuchaniu tych osób, które układały 
się o pokój Rząd domaga się poparcia ze strony 
Zgromadzenia,  zawieszenie broni bowiem przedłu­
żone do 12. b. m. ,  mogłoby być w niepomyślnym 
razie wypowiedzianein już 6. b. m. Przez sam 
wzgląd na położenie Paryża,  potrzebną j e s t  szyb­
ka i s tanowcza decyzya. Punk ta  przedugodne są 
już wiadome,  a komisya proponuje przyjęcie tako­
wych bez żadnej zmiany. Choć us tępstwa teryto-  
r j a lne  są dla F rancyi  st raconym,  niepowetowanym 
ciosem, to przecież konieczność wymaga,  aby je 
przyjąć.  Wszystko zrobiono, co tylko dało się zro­
bić dla uratowania sytuacyi  Nie będziem mieli 
Metzu , ale pozostanie nam Belfort  (senzacya).  
„ W  każdym razie musimy się j e szcze  do tego 
zgodzić na obsadzenie jednej  części  Paryża,  oku- 
pacya ta j ednakże  ograniczy się na drobnej  części 
stolicy francuskiej .  Nieszczęścia jakie spadają dziś

Wolno wam nieratyfikować t r ak ta tów i dalej pro 
wadzić nieszczęsną walkę ;  jeśli  tak uczynicie od­
dacie Paryż na pas twę okupacyi,  a F rancy a  jęczyć 
będzie pod j a rzmem inwazyi.  Bogu tylko wiadomo, 
jak st raszne nieszczęścia mogłyby się z tego w y ­
wikłać.  Co bądź się stanie,  F rancya  nie p rze s ta ­
nie wypełniać swej misyi ( ironiczne wykrzyki) .
Komisya radzi przeto j e szcze raz przyjęcie t r ak t a ­
tu pokojowego.

Na t rybunę wstępuje E. Q u i n e 11. Oświad­
czywszy, że całe  swe życie poświęca ł  naukom hi­
story! Prus i Niemiec zapytuje s i? czy pokój 
j e s t  jedyną kotwicą i przychodzi  do tego wniosku,  
iż honor i przyszłość F rancyi  domagają sie odrzu­
cenia podobnego pokoju.  Nie j eden  naród w o- 
płakańszem zna jdował  sie położeniu,  a przecież 
podmosł  się z upadku.  Dotąd ograniczali  sie P r u ­
sacy na okupacyi  ziemi francuskiej ,  na okupacyi 
gwałtownej i bezprawnej .  Zdobycz była tylko r a ­
bunkiem,  stanie się odtąd j ednakże,  gdyby t r a ­
ktat  został przy ję tym,  p rawem uświęconem przez 
Zgromadzenie narodowe.  P rusy p r a g n ą ,  aby 
Francya własną dobiła się ręką i tworzyła n ie ­
jako przedmurze Niemiec.  Prusy pragną naród 
francuski rozkawałkować za pomocą Zgrom adz e­
nia wyszłego z łona Francyi .  Oto j e s t  plan f e­
udalny, nowe prawo ! Alzacya i Lota ryngia  two­
rzą nierozdzielną częśc b r a n c y i ,  a ta nie ma p r a ­
wa przemawiać do mieszkańców tych p r ow in cy i ;
Dziś jesteście b r an c u za m i , jut ro będziecie wyro­
kiem Prusaków,  Niemcami.  Niemcy nie mają p ra ­
wa zabierać f rancuskich prowincyi i dla tego j e ­
stem przeciw traktatowi.

B a m b e r g e r  deputowany z depar tamentu Mo­
re li z ak lin a  re p re z e n ta n tó w  aby odrzueili  t rak ta t  
pokojow y, b ę d ą c y  n ie jak o  w yrok iem  śm ie rc i dla 
b rancyi.  Niechcę d ługo  s ię  rozw odzić , chw ila  
bowiem obecna nie pozwala na to. Jedynym czło­
wiekiem są jego słowa coby z lekoinyśl- dami r epub l i k i ,  nie zaś mo n arc h i i ,  a republ ika 
noscią podpisał  podobny t r ak lat  j e s t  Napoleon III , | pope łn i ł a  by samobójstwo gdyby potwierdziła przed-
H n n o  _________ * I  * ■ .  __ . . .

G a v i n i deputowany z Korsyki dopada t ry ­
bunę,  opuszcza ją  a t o l i , gdy Thiers  domaga się 
głosu.

T h i e r s :  Moi panowie!  Doradza łem wam z a ­
wsze politykę pokoju i pojednania.  Każdy z was 
zrozumie owe mi lczen ie ,  j akie zachowaliśmy w 
obec przeszłości  , j ednakże na dniu gdy przesz­
łość ta sama narzuca się k r a jo w i , który r adby o 
niej zapomnieć , musimy przeciw niej z silnym 
wystąpić protestem.  Książęta Eeropy twierdzi l i ,— 
a słyszałem to z własnych ich u s t ,  że F rancya  
p ragnęła wojny. Je s t  to kłamstwo (oklaski ze 
wszystkich stron) Wa m,  którzy stajecie w obronie 
upadłego r zą du ,  ciskam w oczy słowa prawdy i 
pozwalam wara mówić.  Zamierzacie podnosić z a ­
sługi,  j akie  spłynęły ze strony cesa rs twa  na F ran-  
cyę. Dobrze,  i dlatego upraszam,  aby Zgromadze­
nie zechciało dać posłuch tym panom. Moi pano­
wie,  pomniemy na to, że wprawdzie nie jes teśmy 
Zgromadzeniem konstytuującem ale wszechwła-  
dnem ( souverain) .  Od hit dwudziestu po raz p ie r ­
wszy dopiero wybory odbyły się we Francyi  swo­
bodnie.  Jeżli  żądacie zamknięcia dysku sy i , macie 
prawo decydować w tej mierze,  jeśli zaś nie, p o ­
s łuchajcie cierpl iwie tych,  którzy pragną się u sp ra ­
wiedl iwić a my im odpowiemy. (Przec iąg łe  oklaski).

P. Louis Blanc prosi  o głos.
Kilka głosów żąda zamknięcia.
P rezydujący  podaje propozycyę p. Ta rg e  pod 

głosowanie.  Wszyscy deputowani  powstają z za ­
pałem. Oklaski  ze wszystkich st ron się podnoszą;  
przy sprawdzeniu cz te rech t y l k o , czy pięciu d e ­
putowanych powstało.  (Nowe oklaski) .  P. Bamber­
ger  dziękuje Zgromadzeniu za jego sympatyę dla 
A l/.acyi j i wyraża nadzieję,  że ono odda  sp raw ie ­
dliwość tej prowincyi.  Mówca nie będzie odwo­
ływać  się do wspomnień his torycznych;  chce  on 
tylko podnieść kwestyę prawa.  Jes t e śmy pod rzą-

na naszą ojczyznę, to owoce błędów,  za które
obwiniać nas nie można. Honor Francyi  został  n i e ­
naruszonym ("Ironiczne zaprzeczenia).  Europa s ą ­
dziła żeśmy już zwalczeni do ostatka,  bezbronni ,  
bezsilni,  tak źle atoli j e szcze nie jes t .  W  przy­
szłości Francya naprawi  st raty dzisiejsze,  a do­
każe coś podobnego z pewnośc ią ,  gdy nauczy się 
z nabytych doświadczeń umieję tnie  korzystać i z 
jednej  st rony unikać będzie zamętów rewolucyj ­
nych, z drugiej  nie zechce się r zucić w objęcia 
cezaryzmu (poruszenie).

G ł o s .  Hańba tym, co nam go sprowadzili .  
D r u g i  g ł o s .  Hańba tym także,  co nie umieli 

nas prowadzić na wroga.
G. L e t  r a n  c Położenie nasze j e s t  bolesne,  ale 

jakżeż możem s i? 0d niego uchron ić? Czyż mamy 
po j ąć na nowo walkę,  aby uratować honor tych, 
co nam zgotowali tak okropną niedo lę? Czyż w 
takim m i e  nie narazil ibyśmy znów nie tylko honor 
l r a n c  l. -u mamyż rozwiązać r ęce nieprzyjacie­
lowi i ape ować do sądu i poczucia Europy?  
Czyż nie znaczyłoby to tyle, co wydać Paryż i ca-

którego nazwisko powinnoby po wieczne czasy j a ­
śnieć na pręgierzu.  (Oklaski  ze wszystkich stron 
Izby)

Zgromadzenie całe pod sdnem zostaje w ra że ­
niem. C o n t i  (b.  sekretarz Napoleona)  p ro tes tu ­
je i spieszy ku t ryb un i e ;  hałas  wzmaga s i ę ,  ze 
wszystkich stron woła ją :  „do porządku".  Jedni  
z?dają aby Bamberger  mówił  dalej,  drudzy doma­
gaj? się głosu dla Contiego. Jakiś  głos w o ł a : 
Dskarzony ma g ł o s ! Po dłuższem dzwonieniu 
udaje się prezydentowi przywrócić porządek 

Ra inberger  us tępuje głos Contiemu, który tak 
p r ze ma w ia :  S ł owa ,  j akie  zamierzam wypowie
dzieć nie będą wszystkim do smaku,  wypowiem 
Je j ednakże śmiało i bez zarumienienia.  Niespo-  
dziewałem się ażeby w tak boleśnych,  tak przy­
gnia taj ących rozprawach,  znalazło się miejsce na 
namiętne w y b ry k i , i ubliżające przemowy z j a -  
kiemi popisują się niektórzy panowie,  którzy tak 
dobrze j ak ja  złożyli cesa rs twu przysięgę.  (Ogro­
mne w zburzen ie1.

L a n g l o i s  i R o c h e f o r t  rzucają się ku try 
bunie.

G ł o s :  Nie t r aćmy czasu na rozprawach  o Na­
poleonie, pomnijmy,  że oczy Europy dziś na nas 
są zwrócone.  C o n t i :  J a  sam jes t e m tego zdania, 
ze należy pokój zaw rzeć ,  ależ czemu w obec 
tak ważnego aktu nie pozwolicie mi wynurzyć 
mego wewnęt rznego przekonania.  (Dosyć , dosyć, 
to jes t  bezczelność) .  Conti rozprawia dalej wśród 
piekielnego hałasu ; ku t rybunie pospieszają Bam­
berg e r  i W.  Hugo. P rezydent  oświadcza,  że do­
zwoli mówić Contiemu , jeśl i  tenże zechce się 
t rzymać ściśle w gran icach  toczących się debat.

B e t  h m  o n  t. Wnos zę  aby rzecz całą zała twić 
formalnem głosowaniem o detronizacyi Napoleona 
Rh (brawo).

Conti opuszcza t r y b un ę ,  a po zawieszeniu po­
siedzenia na pół  godziny odczytuje następujący
w n io s e k :

^Zgromadzenie  narodowe potwierdza wśród 
ciężkich okoliczności ,  w jakich  znajduje się oj­
czyzna i w obec niespodziewanych protestów i 
zastrzeżeń usunięcie Napoleona III i jego dyna- 
styi ,  j ak ie  już wypowiedzianein zostało ogólnem 
głosowaniem i czyni go odpowiedzialnym za k lę ­
ski, inwazyę i rozkawałkowanie Francyi"  (ogro

łą hrancyę na pas twę nielitos'ciwego najazdu ? mne długot rwające  oklaski)

łożony projekt .  Zresztą idzie tu j e szcze o pogwał ­
cenie p rawa międzynarodowego.  Któż zapobieży 
temu pogwałcen iu?  Kto zabroni nieprzyjacielowi 
żądać ju t ro  więcej  niźli żąda dzisiaj?

Czyliż możemy i powinniśmy przyjmować i po­
twie rdzać ową nieustanną groźbę dla F r a n c y i?  
Nie, F rancy a  nie może opuścić Alzacyi. Nie mo­
że przystać na otworzenie bram swych n ieprzy­
jacie lowi ,  zwłaszcza po heroicznem poświęceniu 
się S t ra s sburga .  Idzie tu o wybór między hańbą 

abdykacyą.  Zgromadzenie  nie zechce zapomnieć
0 zasadniczych obowiązkach sprawiedl iwości .  A 
zresztą,  kończy mówca,  sąd potomności  was czeka.

P.  Wik to r  Hugo prosi  ogłoś.  Cesar stwo,  powia­
da on,  dopuści ło się podwójnego ojcobój stwa :  
pierwszy raz w 1851 a drugi 1871. W  ciągu dzie­
więtnastu lat F rancy a  znosiła hańbę rządów c e ­
sa r sk ich ,  i wśród dotkl iwych naszych boleści ,  
spotkała nas jeszcze  najdotkl iwsza próba teraz,  
gdyśmy słyszeli  j ak  j ą k a n o  obronę cesa rs twa ,  
tu w obec Zgromadzenia.

Kilka g łosów :  To sprawa już osądzona.  Mówca 
stwierdza jednozgodność  Zgromadzenia i dodaje:  
Paryż j e s t  w tej  chwili pod groźbą dział pruskich.  
Nie ukończono nic j e szcze  i Paryż oczekuje a my 
rep rezen tanci  j e g o , m y , którzyśmy podczas tych 
ostatnich pięciu miesięcy żyli jego życiem , ma­
my prawo przedstawić wam jego wolę. Paryż 
waleczny zadziwiał  w ciągu pięciu miesięcy świat  
cały.  W  ciągu pięciu miesięcy więcej  on zdobył 
sławy,  niżeli je j  ut r aci ł  w przeciągu dziewiętna­
stu lat cesa rs twa .  On j e d e n ,  s tawiał  czoło na ­
jazdowi.

Trzykroćstotysięcy ojeów familii zmieniło się 
w żołnierzy i st rzegło wałów znosząc głód,  zimno
1 wszelkiego rodzaju ci erpienia.  Czyż t rzeba j e  
wyliczać? Paryż rozpięty na krzyżu (sic) krwawi 
się cały. Miasto to dumne j ak  Rzym, stoiczne jak 
Spar ta ,  którego P rus acy  zdobyć nie mo gl i , poru- 
czyło nam posłannic two przydające mu jeszcze 
sławy. Poruczy ło  nam bowiem abyśmy głosowali 
przeciw rozczłonkowaniu ojczyzny. Paryż przenosi  
swoje zniszczenie,  ale nie zniesie zniszczenia kraju.  
Paryż przygotowany j e s t  na śmierć,  lt.cz nie na 
hańbę.  Poruczył  nam byśmy podnieśli  F ran cyę  w
przekonaniu Europy.

Idzie tu E u ro p ie  o to, aby się dowiedziała czy1 U Ł I C  | ------  «

się ma stać znowu feudalny teokra tycznę i ipiJi-



tarną.  Bo w tym roku Soboru i rzezi.. (11 (Szmer 
i oklaski.) Mówca poczyna mówić o papieżu go­
tyckim (pape  gothique i , który pragnie odżyć t e ­
raz. (P ro tes t acve  i wo łan ia :  do porządu!)  Jeżeli  
dzieło gwałtu,  n ieub łagany  pokój się dokona,  do­
kona się zguba Europy.

I stnieć będa odtąd da a tylko groźne narody:  
j e den  dia tego że będzie zwycięzcą, ,  drugi,  bo 
zwyciężonym zostanie.

Z tych dwóch narodów,  j eden  będzie miał  c e ­
s a r s t w o ,  to jest s łużebnictwo,  żołnierskie jarzmo, 
barba rzyństwo  koszar,  karność wszędzie ;  będzie 
miał  pariainent  miarkowany u więzieniami mówców; 
cesarza z uk ładem wojskowym a p rawem bożem (? 
cezara byzańtyjskiego i germańskiego  zarazem;  
mowa tego naro Hi ograniczona i sk rępowana,  świa ­
tła nigdzie a wszędzie ciemności .  Drugi  naród 
będzie miał  oświatę,  swobodę,  republ ikę ,  prawo 
me boże ( ! ? ) ,  ale wolność t rybuny,  wolność p r a ­
sy, wolność sumienia,  tę podstawę wielkiego po- 
s t e i * < i ? , będzie pat ronem uciśnionych plemion
(okla-ki)  i podczas kiedy Niemcy ugną czoła pod 
despotycznem jarzmem,  Franeya  skronie swoje u-  
wieńczy koroną wszechwładnego  narodu ’.).

Z tych dwóch narodów,  któryż zasługuje na li­
t o ś ć ?  Obydwa.  Wolno Niemcom cieszyć się swo 
j e m  szczęściem ze zdobyczy dwóch prowincyi.  My 
ich żałujemy,  bo to naród pognębiony mkezein-  
niejszem jeszcze ja rzmem,  niżeli cesars two.  Nigdy 
nie będą mogły one chlubić się ze swoich zwy- 
cięztw. Czyliż Turcya posiadała Ateny? Czyliż 
Austrya posiadała W e n e c y ą ?  Czy Hiszpania po s i a ­
da Kubę?  Czy Anglia posiada Gibr a l t a r?  Czy Ro- 
sya posiada W a r s z a w ę ?  ^poruszenie).  Nie.  Zdo­
bycz j e s t  grabieżą ! Zdobycz j e s t  faktem

Ale fakt  nie opiera się na prawie Cokolwiekby 
nastąpi ło Alzacya i Lo ta ryngia pozostaną f ran-  
c u s k i e m i , a co do Francy i  ona nie zapomni
0 swoim obowiązku nakazującym jej  zachować 
te prowineye.  W  S t rassburgu są dwa p o s ą g i : 
s tatua Gut t enberga i posąg Klebera.  Dwa głosy 
podnoszą się z ta intąd ; j e d en  zada byśmy niedali 
gnębić oświaty,  drugi byśmy iiiedozwolili j arzmić  
Rzeczypospoli tej .

Mówią nam o rezygnacyi  , mówią o b łędach,
jakie F raneya  popełn i ł a ,  mówią o niewinności  
Prus.  P rusy n iewinne? Kto się ośmieli to twie r ­
dzić ? Są one z w yc ię z k ie , t a k ! Ale nie zdołają 
zgnębić Francyi .  W teraźnie jszości  —  może ; ale 
w przyszłości  — n ig d y ! Niema r ę k i , któraby 
bezkarnie mogła pochwycić rozpalone to żelazo,
które się zowie Francyą .  Zniszczenie F rancyi
przez Prusy,  byłoby pognęb ien iem teraźniejszości
1 przyszłości  przez przeszłość ? Czyliż to j e s t  
m o z l iw e m  ? (Dok.  nast . )

Wiadomości z Rzymu.
R z y m  2. marca  

W  sprawie  przeniesi enia stolicy królewskiej  do 
wiecznego miasta zaszły jakieś  przeszkody.  F a k ­
tycznie nie zajęto dotąd żadnego klasztoru,  choć 
głośno o tern m ó w i ą , że 20 klasztorów padnie o- 
fiarą konfiskaty;  zaniechano przytem przeniesienia 
senatu do Collegio Romano i ograniczono się na 
zabudowaniu p o cz to w em ; wszystko to j ednakże 
zostaje w zawieszeniu , a kto wie czy w chwili, 
gdy list ten odbierzecie  nie zajdą wypadki  n a ­
pełniaj ące smutkiem nie tylko se rca  katolików, 
lecz każdego prawego człowieka.  Jezuic i  cierpią 
na j wi ęc e j ,  ich to bowiem obwiniają o wpływ na 
Ojca św., który j a k  dąb silny nie da się ugiąć 

.burzom i nawałnicom i mężnie s tawia czoło n ad ­
ciągającym bezustannie przeciwnościom

Znowu w tych dniach znieważono w kilku miej ­
scach przenajświętszy Sakrament .  Osservatore Ro­
mano wylicza kilka wypadków podobnej  bezbo­
żności.

Hr. Arniin już nas porzuci ł  pozostawiając w 
rękach  bawarskiego mini st ra  Tauffkirchen swe 
u rzędowanie Odjeżdżając oświadezył  wyraźnie,  że 
powróc i ,  i że n ieobecność jego będzie bardzo 
krótką.  W e  Florencyi  zażądał  on wszystkich aktów 
par l amenta rnych odnoszących się do kwestyi  pa ­
pieskiej  i zab rał  je ze sobą:  po co to wszystko,  
t rudno dziś wyrozumieć.  O osławionych ręko j ­
miach  j akbądź  one wypadną , nikt  nie chce ani 
w iedz ie ć ,  a zaprawdę t r zeba by być albo zaś le ­
pionym , albo obłąkanym aby je  pojmować na se-  
r y o : we Florencyi  nikt o nich nie myśli na seryo,  
cóż dopiero w Rzymie !

D/.iś wręczy ł  hr  Tauffki rchen Ojcu św pismo 
króla Wi lhelma ,  w którem tenże zawiadamia S to ­
licę apostolską o przyjęciu nowej godności.

O odjeździe bądź to Papieża ,  bądź kardynała 
Antonellego nie przestaj ą pisać nasze dz i enn ik i ; 
dotąd atoli, o ile hain wiadomo, gadaniny te ż a ­
dnej  nie mają podstawy Ojciec św. w naj lepszem 
znajduje się zdrowiu i wygląda czerstwo.  Dowo­
dy miłości i czci powtarzają  się codziennie i to 
ze wszystkich stron. W przyszłą niedzieię przyj 
mować będzie deputacyę aus t ryackich katolików.

Nędza w Rzymie sroży się w sposób za s t r a ­
szający a n ieobecność cudzoziemców, pozostawie­
nie bez kawałka ch leba tylu urzędników, s t agna-  
cya w handlu,  wydalen ie  się kilkadziesiąt  rodzin 
arystokratycznych poczyna wydawać zgubne owo­
ce Ulice roją się że b r a c t w e m ,  a wszystkie

drzwi oblęgane są przez nędzarzy.  L iczba u r zę ­
dników, którzy odmówili  przysięgi,  wynosi  w tej 
chwili i 4 8 6  głów. Ojciec św. udziela im małe 
zapomogi.  56 oficerów gwardyi  narodowej  w'olafo 
zrezygnować z swych stopni,  pożegnać się z swym 
mundurem,  niżeli sk ładać przysięgę najezdnicze-  
inu rządowi.  W skutek ubytku tylu oficerów r e ­
wie gwardyi  przedstawiają widok najkomiczniej-  
szy pod s łońcem Stary j e n e r a ł  L o p e z , wielce 
zasłużony w rewolucyi  r. 1830.,  komendant  g w ar ­
dyi narodowej  nie posiada się ze złości  pat rząc 
się na niezgrabne ewolueye porucznnej  sobie ga r s t ­
k i . a z piersi  jego wydzie rały się bezustannie wy­
razy które więcej  jak rubaszne spadały na głowy 
niezgrabiaszów.  Obecni  oficerowie nie mogli t e ­
go s łownika najdosadniejszych przekleństw żoł­
nierskich przenieść ci erpl iwie na sobie i wysłali 
deputacyę do ks. Humber ta  aby zaprotestować 
przeciw wyrażeniom jenera ła .  Oświadczyl i  że albo 
jen.  Lopez usuniętym zostanie,  albo oni wszyscy 
porzucą służbę.  Książe kazał  do siebie zawołać 
ks. Dorię przyczem uchwalono udzielić r adę s t a ­
remu jenerałowi ,  aby zechc ia ł  sam podać się do 
dymisyi-  co też się i stało.  Kto go zastąpi  -r  
nie wiadomo.

Obłożona ciężką s łabością królowa hiszpańska,  
uprosi ła sobie u Ojca św. drogą telegraficzną bło­
gosławieństwa , które papież natychmias t  raczył 

jej  p rzes łać
Wszystko,  co nas dochodzi z Hiszpanii ,  świad­

czy o panującem tam wzburzeniu i o największych 
n iebezp ieczeństwach na jakie wystawioąą j e s t  no 

wa dynastya.

Przegląd polityczny.
F r a n e y a  W  onegdajszym numerze zamieści ­

liśmy punkta przedugodne między Francyą  a Niem­
cami zawar te w W e r sa lu  dnia 26. lutego 1871 
Dziś akt  ten cały znajdujemy w Journal officiel 
Na wstępie wymienieni  są pełnomocnicy stron 
kont rak tujących ,  jako to:  naczelnik władzy wyko­
nawczej rzeczypospoli tej  f rancuskiej  T h ie r s ,  mini­
s ter  spraw zagranicznych J.  F avre z j ednej  s t ro ­
ny ;  z drugiej  zaś hr .  Otto B i smark-Schonhausen  
kanc le rz  cesa r s twa  niemieckiego,  mini ster  b aw a r ­
ski spraw zagranicznych lir Bray-S teinburg ,  p r e ­
zes rady minis trów Badenu Juliusz Jol ly;  nie ma 
zaś wymienionego ministra wir teinberskiego.  Akt 
ten podpisany j e s t  tylko przez T h i e r s a , Favra  i 
Bismarka.  Dołączony zaś j e s t  do niego nas tępu ją ­
cy dodatek:

Gdy króles twa bawarsk ie  i w i r t embersk ie ,  oraz 
w. księstwo badeńsk ie  wzięły udział  w obecnej  
wojnie ]ako sprzymierzeńcy P ru s  , a rera/, siaim 
wią części  cesa rs twa  n iemieck iego,  przeto podpi­
sani przystępują do niniejszej umowy w imieniu 
swoich monarchów.

W er sa l  26. lutego 1871 r.
Hr. B ray-S te tnburg , bar.  W dchter, Mittnacht, 

Jolly.
(Mittnacht i W a c h t e r  są minis trami wir t ember-  

skiini)
Tegoż samego dnia podpisaną została przez 

B i s m a r k a , Th ie rsa  i F a v r a , nas tępu jąca  umowa 
tycząca się przedłużenia r o z e jm u , tudzież chwilo­
wej i częściowej  okupacyi  Paryża :

Między podpisanymi opatrzonymi pełnomocn ic ­
twem Cesar stwa niemieckiego i Rzpltej f rancu­
skiej,  zawar tą zostła nas tępująca  umowa:

A rt. 1. Celem ułatwienia ratyfikacyi punktów 
przedugodnych pokoju dziś zawar tych między pod­
pisanymi , rozejm ułożony umowami z d 28. s ty­
cznia i 15. lutego, przedłuża się do d. 12. marca.

Art. 2. Przed łużen ie  rozejmu nie stosuje się 
do art.  4go umowy z d. 28. stycznia,  i ten zastą 
piony będzie nas tępującym w arunk iem,  na który 
podpisani zgodzili s i ę :

Część mias ta  Paryża wewnąt rz obwarowań ob­
j ę ta  Sekwaną ,  ulicą F"aubour St  Honore i Avenue 
des T e r n e s ,  zajętą zostanie wojskami niemiec-  
k i e m i , k tó rych  liczba nie przekroczy 30,000 lu­
dzi. Sposób zajęcia oraz rozporządzenia względem 
rozmieszczenia wojsk niemieckich w tej części 
miasta,  będą uporządkowane za porozumieniem się 
dwóch wyższych oficerów obu ar ini j ,  a przystęp 
tam wojsk f rancuskich i gwardyi  narodowej  zb roj ­
nej wzbroniony będzie podczas okupacyi.

A rt. 3. Wojska niemieckie wstrzymają się na 
przyszłość od rozkładania kontrybucyj  w pienią­
dzach w zajmowanych okolicach.  Kontrybucye tej 
kategoryi ,  kióre nie były j e szcze z ł ożo ne , zostają 
z prawa uchylone ; te zaś, któreby były zapłacone 
później przez nieznajomość niniejszej umowy, po 
winny być zwrócone.  Przeciwnie zaś władze nie 
mieckie nie przesta j ą wybierać  podatków ska rbo­
wych w okolicach zajmowanych.

A rt 4  Obie st rony kon trak tuiące zachowują 
sobie prawo wypowiedzenia ro ze jm u ,  począwszy 
od d. 5. marca ,  według woli swojej i z terminem 
trzech dniowym,  dla ponowienia kroków wojen­
nych,  jeśl i  to ma nas tąpić.

Spisano i s twierdzono w Wersa lu , d. 26. 1 u 
tego 1871 r.

Bismark, A  Thters, Jules Favre.
— Z Paryża piszą do Oaz Nar. Zajęcie się 

kraju losem einigracyi ,  zamanifestowana przez nie 
go sol idarność z wychodźtwein,  zrobiła tutaj wiel ­

k i e  wrażenie,  wywołała se rdeczną radość.  P ier ­
wszy zasi łek z kraju już nas doszedł.  Krakowski 
komitet  wsparc ia  nadesła ł  ki lkanaście  tysięcy f r a n ­
ków. Wezwani  do rozdawnictwa pp. Wołowski ,  
Ga ł ęz ow sk i , Januszkiewicz i Ruprech t  (Zaleski 
Bronisław wyjechał  z Paryża)  dobrali  jeszcza pp 
Kwiatkowskiego i Rustejkę i r azem mają zająć 
się rozdziałem ofiar między potrzebujących.  P ie ­
niądze nadesłane przez Dzień. Pozn. zostały ró ­
wnież oddane temu komitetowi.  O przesyłce  sk ła ­
dek zebranych przez Gaz. Nar. odebraliśmy tylko 
za w iad om ien ie , pieniądze j e szcze nie nadeszły.  
Rozdawnictwem ich zajmie się komitet  naukowej 
pomocy, którego trzej  członkowie Ruprecht ,  Kwiat ­
kowski i Rustejko są powołani do rozdziału p ie ­
niędzy, nades łanych z Krakowa.

Pomoc udzielona dziś einigracyi j e s t  czynem 
wielkiej dobroczynności ,  bieda bowiem tu między 
zamieszkałą Polonią j e s t  s t r asznych rozmiarów 
Wychodźcy i przed oblężeniem nie obfitowali w 
dobrobyt,  kto zaś miał  jaki ś  fundusik,  ten przez 
ostatnie kilka miesięcy musiał  go zmarnować.  Obe 
cnie dostarczają wprawdzie produktów pokarmo­
wych, ale z tego mogą korzystać osoby tylko m a ­
jące gotówkę.  Emigraeya zaś możnaby powiedzieć 
nie j e s t  w lepszem jak dawniej  położeniu,  bo d a ­
wniej pozbawieni  pożywienia,  korzystać mogli z 
ogólnych urządzeń — dziś przeciwnie.  Brak go- 
lówki nie pozwala zadowolnić potrzeby.  Choroby 
aś, wypływające z używania nędznych pokarmów, 

grasują prawie ogólnie między naszymi rodakami.  
Jak  wielką j e s t  u nas nędza dowodzi to, iż w 
pierwszych dniach lutego kartofel  j eden  kosztował  
jeszcze franka,  i był  to prezent  ładny,  jeśli kto 
dał  komuś dwa lub trzy kartofle.

O ruchu pośród einigracyi pomyślne mogę do­
nieść wam wiadomości  — upadek ducha u F r a n ­
cuzów nie oddziałał  źle wcale,  przeciwnie możnaby 
powiedzieć,  rozbudził  życie.

Zawiązane teini dniami „Koło wychodźcze" zamiast  
programatów,  wyznań politycznej wiary,  dzies i ątko­
wych organizacyj ,  odezw, manifestów i okólników 
; -  właśnie wpros t  do organicznej  zabrało się p r a ­
cy. Podzieliło się na komisye,  rozłożyło zajęcia,  
uspecyalizowało zajęcia i postanowiło —  zanim 
pierwszy krok naprzód zrobi — przej rzeć ,  obl i ­
czyć i ocenić przeszłość emigracyi  i obecne jej  
położenie.  I tak np. kiedy komisya naukowa zaj ­
mie się szczegółowem sprawozdaniem ze stanu 
zakładów wychowawczych na emigracyi ,  wówczas 
komisya skarbu zbada,  jakiemi f inansowemi opera-  
eyami zapobiedz z jedne j  strony upadkowi szkół,  
dziennikarstwa,  adminis t racyi  itd. na wychodźtwie;  
a z drugiej ,  jakiemi g ranicami  objąć potrzeby i 
uaU/.ieje  nasze,  ażeby raz do realizacyi powołane,  
zabezpieczone zostały w swym rozwojowym biegu 
lak od kaprysów dobroczynności  prywatnej ,  j ak i 
od narowistych zniechęceń wszechwładnego,  ale 
i bezsilnego ogółu wychodźców.

— Korespondent  dziennika D aily News teini 
słowy opisuje wkroczenie  Prusaków do P aryża :

Na koniec Prusacy są już w Paryżu. Pierwszy 
Prusak wkroczył  przez P Arc -de -Tr iom phe  dziś o 
godzinie trzy kwandranse  na dziewiątą.  Kilku u- 
fanów skierowało się znowu ku placowi de la 
Grande-A rinee.

Jeden z nich j adąc y  naprzód spojrzał  w około 
siebie,  przypa trywał  się t ryumfalnemu łukowi,  ob ­
j echa ł  go w koło, j a kby  szukając wejścia i nie 
mogąc go zapewne znaleźć ,  zwróci ł  konia i z ł ą ­
czył się z towarzyszami swymi.  W k ró tc e  wszyscy 
razem stanęli  znowu przed tryumfalnym łukiem,  
powtarzając też same manewra.  Na ich twarzach 
widoczne malowało się nieukontentowanie że wje 
eliać przezeń nie mogą.  Odstąpil i  wreszc ie  od 
tego zamiaru,  galopem puścili się wzdłuż pól Eli­
zejskich i wkrótce zniknęli  mi z oczu. Daleko za 
nimi ukazała się ,.dala czarna i zbita ludzi g ro ­
mada. Odgłos bębnów dał  się słyszeć.  To aw a n­
garda 30. 00 bohaterów zwycięzców,  którzy przy­
chodzą zająć miasto głodem do kapi tulacyi zmu­
szone.

Plac który rozciąga się p rzed tryumfalnym ł u ­
kiem był  w czasie oblężenia ulubionem miejscem 
przechadzek.  Z tego mie jsca rozlega się widok na 
Mont Valerien ; panuje opo nad całą ulicą de la 
Grande Armee. Tego dnia j e dna k  oprócz gamenów 
i robotników nikogo więcej  widać nie było. Na 
widok wkraczających Prusaków nikt ani się po­
ruszył,  ani j ednego  s łowa nie wyrzekł .  Tylko gdy 
pierwsi ułani  chcieli  wejść koniecznie pod 
sklepienie tryumfalnego łuku głos jakiś  się ode­
zwał:  A h  1 7nais fichez-vous-en....

Chcąc obaczyć z placu de la Concorde w k ra ­
czających Prusaków i zwiedzić brzeg lewy S e ­
kwany, aby się przekonać czyli władze f rancuskie 
przedsięwzięły j akie środki ostrożności ,  p rzeb ie ­
głem szybko el izejskie pola i przebywszy most 
Inwalidów wyszedłem na plac noszący tęż samą 
nazwę. Żandarmerya stała w szeregu.  Na placu 
naprzeciw pałacu Inwalidów stali mary na rze ,  li­
niowe oddziały i mobile czekając rozkazów. Ofi 
cerowie zdawali  się być zmieszani wieścią o tak 
wczesnem wkroczeniu Prusaków.

Ministeryum spraw zagranicznych silnie ob sa ­
dzone było żandarmeryą,  która zajęła również dzie­
dziniec Izby deputowanych i most  de la Concorde.

Od strony el izejskich pól wystawiono podwójną 
barykadę z próżnych jaszczyków artyleryi  w od­
ległości  dziesięciu kroków je dna  od drugiej .  T y m ­
czasem ułani  dotarl i  do końca pól el izejskich i 
zajęli stanowisko po t r zech  z każdej  st rony i 
wszyscy zwróceni ku dwóm posągom d e  V a u x 
d e  M a r ł y .  Zauważyłem że posągi kobiet  r e p r e ­
zentujących miasta Francyi ,  były okryte czarnemi  
zasłonami z białą obwódką Posąg niewiasty p r z e d ­
s tawiającej  S trasbourg  cały był  okryty wieńcami 
ze zwiędłych nieśmiertelników.  Na k rańcu  ulicy 
Rivoli, w miejscu,  gdzie się ona ł ączy z ulicą 
St.  Florent in,  wznosiła się także barykada r ó ­
wnież jak i na ulicy królewskiej .

Na placu de la Concorde snuło się zaledwie 
pięćdziesiąt  osób. Dwóch ułanów przejechało go 
szybko, chcąc zapewne rozpoznać stan rzeczy; 
z tąd mogli widzieć wszelkie p rzeds ięwzięte przez 
F rancuzów środki ostrożności ,  tak j akeśmy j e  tu 
opisali

Kilku uliczników przywitało ich niezbyt g rze -  
cznemi epi tetami i okrzykiem : niech żyje Rzecz­
pospoli ta!  Okrzyk ten powtórzyli  nieliczni spe- 
ktatorowie Ułani nie zwracal i  zrazu na to uwagi,  
lecz w końcu ,  znać zniec ierpl iwieni ,  zwrócili  
szybko konie i pędząc naprzód,  zmusili krzyczą­
cych do ucieczki.

— W y m a r s z  N i e m c ó w  z P a r y ż a  (Pa ­
ryż 3. marca ) .  Czterdziestoośmiogodzinna oku- 
pacya już się ukończyła.  —  Niemieccy żołnierze 
deptali  bruki stolicy francuskiej  Lud paryski  za ­
chował  się spokojnie i unikał  prowokacyi.

Już wczoraj  wieczorem rozeszła się wiadomość,  
że pułkownik Yaldau jeździ ł  do Wer sa lu  i t r ak to ­
wał  z Moltkiem o wycofanie wojsk niemieckich.—  
Stało się to r zeczywiście dziś rano.  O godzinie 
w pół do ósmej rano poczęły się pojedyńcze od­
działy zgroma dzać w największym porządku i sp o­
koju;  wkrótce kompanie s formowały się w b a t a ­
liony, batal iony w brygady i dywizye,  i rozpoczę­
ły o w pół  do 9tej odwrót  z zajętego miasta.  Na 
obliczach żołnierzy czytałeś  r ad ość ,  opuszczenie 
bowiem Paryża to zapowiedź dla nich ,  że ujrzą 
niedługo swój k r a j , swe rodziny,  powrócą do za ­
j ę ć  codziennych.

Podczas gdy Prusacy  rozmaitemi punktami w k r a ­
czali do Paryża , wymarsz nas tąpi ł  j edną tylko u- 
licą. Trzydzieści  tysięcy żołnierza przefalowało po 
pod łuk tryumfalny Bataliony masze rowały za b a ­
tal ionami a wszystkie z najeżonemi bag ne tami ,  za 
niemi toczyły się ciężkie d z i a ł a , dalej ułani z 
chorągiewkami powiewającemi  u lśniących pik, 
dalej dragoni  i t. d Cała kolumna przeciągnęła  
przez pola el izejskie , po pod łuk tryumfalny.  Jak  
tylko czoło pierwszego batalionu dosięgło łuku 
tryumfalnego wydano rozkaz zatrzymania s ię ,  ko­
mendanc i  rzucili  wzrokiem na długą listę zwy-  
cięztw f rancuskich nad niemieckiemi  wojskami,  
wyżłobioną na jedne j  stronie pomnika ,  poczem 
tysiące hełmów podniosło się w górę,  a z zg roma­
dzonych pułków piersi  głośne odezwały się hu­
ra. Po tych objawach radości  i zadowolenia po­
chód ruszył dalej.  Tłumy Paryżan pat rzyły się na 
to wszystko w ponurem milczeniu,  a gdy ostatni 
dragon p rzesunął  się po pod łuk t ryumfalny ode­
zwały się p r z e k le ń s t w a , gwizdanie.  W  tern nad­
j e ch a ł  powóz z t rzema oficerami,  którzy spóźniw­
szy się pospieszali  za swyin oddziałem. Gdy ich 
spost rzeżono posypał  się g rad kamieni i kto wie 
coby się było stało z śmiałkami  , gdy im na po­
moc nie byli pospieszyli  dragoni

Z władz f rancuskich nikt nie był  obecnym przy 
odwrocie wojsk niemieckich i dopiero o godzinie 
l i t e j ,  gdy ostatnia pikelhauba znikła z oczu c i e ­
kawych t łumów,  ukazał  się oddział  f rancuskich 
żandarmów,  który powstrzymał  gamenów pospie­
szających za a r i erga rdą niemiecką.  O godz. 12tej,  
„Quar t i er  p russ ien“ przybrało zwyczajną fizyogno- 
m ię ;  sklepy i kawiarnie pootwierano,  a lud roz­
prawia ł  j ak  najspokojniej  o wypadkach  ostatnich 
dwóch dni.

W i o c h y .  Piszą z Fdorencyi pod d. 2. marca.  
Miino rozlicznych, ważnych i naglących spraw j a ­
kiemi p.  Thiers  obecnie j e s t  zajęty, uwiadomił  
j ednakże zaraz po objęciu rządów Francy i  Ojca 
św.,  że życzy sobie uwierzytelnić u Stolicy św. 
r eprezentanta  rzeczypospoli tej ,  któryby był  p rzy­
j emną Ojcu św osobą. Papież miał  w skutek t e ­
go dać do poznania ,  że osobą taką byłby p. Co­
chin. —  Inna natomiast  wiadomość paryska do­
nosi ,  że nowym u Stolicy św. posłem francuskim 
będzie p. Courcelles.  Czy zaś owym reprezen tan­
tem przyszłym młodej rzeczypospoli tej  będzie p. 
Cochin lub p. Courcelles,  to zdaniem tutejszego 
korespondenta augsburgskiej  Allgem eine Ztg. r ó ­
żnica będzie wcale nie wielką.  P. Cochin bowiem 
znany j e s t  jako j eden z naczelników f rancuskich 
katolików przez swą niefortunną kandyda turę pod­
czas przedostatn ich  i ostatnich wyborów pary ­
skich P- Courcel les zaś posłany został  na koń ­
cu 1848 r. przez j ene ra ła  Cavaignac jako  poseł  
rzeczypospoli tej  do Rzymu, gdzie p ierwsze do in-  
tcrwencyi  poc .yni ł  k rok i ,  a 12 lat później po 
klęsce wojska j e ne r a ła  Lamor ic iere  pod Castel-  
fidardo udał  się w misyi poufnej do W ło ch ,  by 
s ta rać się o uwolnienie żołnierzy f rancuskich roz­
wiązanego w o js k a ,  którzy wpadli  byli do rąk



rzędu włoskiego.  A n tecedenc j e  podobne c h a r a ­
kteryzuję więc dostatecznie obu tych mężów.

Gorl iwość podobna,  z jaka p. Thiers  polecić się 
s t a ra  Papieżowi ,  niemiłe naturalnie zrobi ł a w tu ­
tejszych kołach wrażenie,  ile że w obec rzędu 
włoskiego nie okazuje podobnej życzliwości.  P. 
Rothan przysłany do Rzymu przed kilku tygodnia­
mi przez delegacyę w Bordeaux ,  czeka zawsze 
je szcze na potwierdzenie wystawionego mu przez 
p. Gambet te  uwierzytelnienia , i dla tego nie był 
jeszcze królowi przedstawiony.  P. Rothan tungo­
wa!  raz już dawniej  jako pierwszy sekre tarz po­
sels twa f rancuskiego w Turynie.

Przy podobnej  nieżyczliwości rzędu francuskiego 
tern niemiłej uderzyło tu, że włoska księga zielona 
ogłosi ła depeszę włoskiego posła w Londyn ie ,  w 
której  tenże opowiada,  że z lordom Granville i pod­
sekre ta rzem stanu p. Otway miał  rozmowę o kwe 
styi rzymskiej  i że angielscy ci mężowie stanu 
oświadczyli  się przy tej sposobności  przeciw p rze ­
niesieniu stolicy włoskiej  do Rzymu. W  liście do 
angielskiego posła we Florencyi  oświadczył  lord 
Granvi l l e,  że oświadczenia te poufnej tylko były 
natury,  na co poseł  odpi sa ł ,  iż włoski minister  
spraw wewnęt rznych zapewni ł  go ,  iż oświadczeń 
owych nigdy nie uważał  za urzędowe,  a jeżeli  
mimo to umieści ł  j e  w księdze zielonej,  to stało 
się to diatego tylko , że chcia ł  przez to pokazać,  
że i znany ze swych sympatyi  dla W ło ch ,  inęż 
stanu wętpi o stósowności przeniesienia stolicy do 
Rzymu. Oświadczenia tego nie można widocznie 
t łumaczyć in a c z e j , j ak  że i p. Visconti-Venosta 
też same ma wętpl iwości .  Lecz  jeżeli  tak jest ,  to 
zapytaćby się można,  czemu należy do rzędu,  w 
którego programie przeniesienie stolicy najważniej-  
szym jes t  punktem.  Sprawa  ta  ca ła  wywoła 
może nie mi tejeszcze w pa r l amenc ie włoskim 
debaty.

Nareszcie . znalez iono  w Rzymie lokale,  w jakich 
obie izby pomieścić się m a ję :  Palazzo di Monte 
Citorio przyjmie izbę niższą,  a Palazzo Madaina 
senat .  Ostatni  byłby wolał  pałac  Collegium Ro- 
wanum lecz odnośną komisyę senatu prosi ł  rząd 
aby od tego wyboru odstąpi ła ponieważ p rawd o­
podobnie obawiał  się,  że zajęcie owego Collegium 
mogłoby wywołać t rudności  dyplomatyczne.

Poseł  pruski  przy stolicy św. p. A rn i m , powo­
łany do W e r s a l u ,  już się tam udał.  W  skutek 
tego powstała  w Rzymie po g ło sk a , że p Arnim 
nie wróci  już  na swą ambasadę w Paryżu Za tern 
przeinawiaćby się zdawała okol iczność,  że poseł  
bawarski  na czas niebytności  p. Arnima objął  dy­
plomatyczną reprezentacyę Niemiec w wiecznem 
mieście.

Sprawy krajowe.
W ia d o m o śc i  d y eceza ln e .  Wice rek to r em  se -  

minaryum tarnowskiego został  ks. S tanis ław W a l ­
czyński,  dotychczasowy spirytualny,  a jego posadę 
objął  ks. F ranci szek Szurmak dotychczasowy p r e ­
fekt studyów teologicznych.  Posady prefektów 
otrzymali ks. Jędrzej  Le ja  i ks. Józef  Oświęcimski .

K r o n i k a .
L w ó w  9. m arca .  Dziś dzień uroczysty dla 

naszego miasta, wieczorem bowiem nastąpi w Radzie 
miejskiej wybór burmistrza i wice - burmistrza miasta 
Lwowa Kto będzie burmistrzem trudno odgadnąć, 
choć dr. Sm lka najwięcej liczy zwolenników. Pewnem 
jest, ż« liczba jego zwolenników przenosi 40 głów 
1 p. Aleksander Jasiński i Szemelowski zaledwie mają 
za sobą po 20 do 25 głosów Prawdopodobnie przyj 
dzie do ściślejszego głosowania między dr. S m d k ą  
8 jednym z dwóch ostatnich kandydatów W k a ­
żdym razie akcye dr. Smolki stoją najlepiej. Do 
godności wice - burmistrzów jest kiiku pretendentów 
rożnych cechów.

Początek o godzinie 6. wieczorem Gulerye otwarte 
dla publiczności.

Wczorajsze przedstawienie zwabiło do teatru baidzo 
liczną publiczność ciekawą ujrzeć operetkę ulubione 
go warszawskiego kompozytora. Operetka zaleca się 
wieloma pięknościami , choć libretto jest więcej jak 
nędzne. Wykonanie było dość znośne. „ D w i e  
w d ó w k i "  i „ P o s t s c r i p t u m "  komedyjki z fran­
cuskiego raczej nudziły jak  bawiły. W pierwszej z 
nich zamiast pani Szym ńskiej wystąpiła z powodze­
niem panna Rakowska, a w drugiej p. Królikowski 
objął rolę po p. Szymańskim, „który z powodu na­
głej słabości nie mógł wystąpić" P. Szymański tym 
czasem w najlepsze rozpierał się w loży trzeciego 
piętra. Co to znaczy?

— S lia iiow ailin . Cesarz postanowieniem z 6. 
mar .’a b. r. pozwolił przenieść zwyczajnego profesora 
historyi powszechnej przy uniwersytecie lwowskim 
Dr. Henryka Zeissberg w tym samym charakterze 
do uniwersytetu w Innsbruku.

— Cesarz mianawał profesora nauk budowniczych 
Józefa Ja»ermann zwyczajnym profesorem budowni­
ctwa wodnego i drogowego; suplenta Karola Masz 
kowskiego zwyczajnym profesorem wy res nej gen­
t r y ! ,  a asystenta Ja n a  Franke zwyczajnym pro 
fesorem mechaniki i nauki o maszynach, —  wszyst­
kich przy lwowskiej technicznej akademii.

‘ Minister oświecenia mianował na rok szkolny 
1870 — 7 |  członkami komisyi egzaminacyjnej we 
Lwowie dla nauki stenografii. prezesem Dr I  ry ery 
ka Rulf, zwyczajnego profesora przy uniwersytecie, 
8 egzaminatorami fachowymi: Lubina Olewińskiego, 
nauczyciela stenografii, i Józefa Polińskiego, nau­
czyciela przy uniwersytecie.

— W  s p r a w ie  te g o r o c z n e g o  poboru  w o j ­
s k o w e g o  ogłasza magistrat miasta Lwowa, że ce­

lem przeprowadzenia tego poboru, sporządzony wy­
kaz imienny powołanych popisowych w roku 1851 
1850 i 1849 urodzonych w urzędzie konskrypcyj- 
nym od 4. do 17. marca b r. do przeglądu złożony 
będzie.

Dla tych, którzy do uwolnienia od poboru na pod 
stawie §. 17 ustawy wojskowej prawo sobie roszczą, 
wyznacza się do wniesienia odnośnych, przepisanemi 
dowodami zaopatrzonych reklam, termin do 25. marca 
b r., które przez p r  tokół podawczy do magistratu 
przedłożyć należy, gdyż po upływie tego terminu 
wniesione reklamy nie będą uwzględnione Rzeczone 
reklamy będą następnie przez c. k, komisyę asente
runkową w oznaczonych terminach załatwiane; __
przytem zauważa się, że badanie i orzeczenie o nie­
udolności do zarobkowania osób dotyczących, przez 
rzeczoną komisyę dokonane będzie, przeto dołączenie 
odnośnych świadectw lekarskich do reklam jest 
zbędne.

Losowanie popisowych, w którera tylko powołań 
w pierwszej klasie wieku udział biorą, odbędzie sie 
dnia 4 kwie nia b r. w malej sali ratuszowej z ta 
uwagą': że według rozporządzenia wysokiego mini- 
sterj um obrony krajowej i publicznego bezpieczeń­
stwa z dnia 22. czerwca 1869 1. 3342 każdy popi­
sowy, wyciągnięty w tym roku los przez wszystkie 
trzy klasy wieku popisowego zatrzymuje.

Wniesione na podstawie przepisu g§. 25. i 27 u- 
stawy wojskowej, żądania o uwoluienie od stałej 
czynnej służby wojskowej tych popisowych , którzy 
do takowej za zdolnych uznani zostaną, również ta 
sama komisya asenterunkowa rozstrzygać będzie; 
przeto winni interesanci w przepisane świadectwa się 
zaopatrzyć. Do stawienia się na plac poboru zostana 
powołani przez dotyczące urzęda łandwójtowskie w 
przeznaczonych terminach zawezwani Dalej przypo­
mina się , że c i ,  którzy dobrowolnie do jednorocznej 
służby wojskowej wstąpić sobie ż y c z ą . a do tego 
kompeteucyę mają, winni swe podania w ciągu marca 
1871 do dotyczącej władzy wojskowej wnieść, ażeby 
w razie potrzeby do rewizytacyi przed nadkomisyą 
rozpoznawczą, która dnia 27. marca 1871 się od­
będzie, przedstawić się mogli

Uwiadamiając o tem osoby w wieku popisowym 
zostające, magistrat w myśl §. 12. instrukcyi do u 
stawy wojskowej upomina tych , którzy się z miejsca 
wydalili, aby wcześnie wracali —  lub też swój po­
byt dla uniknienia niemiłych skutków w urzędzie 
konskrypcyjnym lub dotyczącym łandwójtowskim 
oznajmili.

—  N ie sz c z ę sn e  w j p a t l , i. Dnia 25 z. m 
w Porębie wielkiej w pow. bielskim urlopnik Jan  
Sporysz powracając pijany do dom u , upadł twarzą 
do biota i nie mogąc powstać udusił się. — W  W eł-  
dzirzu w pow Dolińskim wyjechał dnia 11 z m. 
nadleśniczy tamtejszy sankami do pobliskiej wsi • 
w drodze sanie uderzyły o kamień, w skutek czegó 
wypaliła leżąca obok nadleśniczego strzelba tak nie­
szczęśliwie, że cały nabój trafił go w g ł o w ę .__
Dnia 9. lutego zamarzł w Sudkowszczyznie w pow. 
mośclskim włościanin Michał Szelciuski - -  W  Krzyw­
czom w pow. borszczowskim utonęła 21 z m. przy­
padkiem włoscianka Norcia Pańków. — W Berwin 
kowie w pow. kosowskim utonął 25. z m. w Czere­
moszu włościanin Mikołaj Popiuk. —  Koło Bukowska
w p o w .  s a n o c k i m  z a m a r z ł  d n i a  8 .  z .  m  w ł o ś c i a n i n
Michał Kowlowski. (Oaz. Lw .)

— P ie r w s z e  o g ó ln e  s t o w a r z y s z e n ie  urzę­
d n ik ó w  austryacko -  węgierskiej monarchii zawarło 
w lutym b r. 346 nowych zakładów o zabezpiecze­
nie na życie reprezentujących 313 952 złr. kapitału

1100 złr. renty. W pierwszych dwóch miesiącach 
ib r. zawarto tedy razem 670 zakładów. Rozwój od­
działu ubezpieczeń na życie tego towarzystwa, wska 
żują najlepiej następujące cyfry: w lutym 1869 r. 
było 83 zakładów z kapitałem w sumie 58 947 złr. , 
renta 4 0 0 z łr . ; w lutym 1870 r. 187 zakładów z ka 
pitałem w sumie 173.139 zlr. i len ta  600 złr ; 
w lutym 1871 r. 346 zakładów z kapitałem w sumie 
313.959 złr i rentą 1400 złr. Z tych zakładów 
zrealizowano w roku 1871 dziewięć, w skutek czego 
towarzystwo wypłaciło 7.600 złr. z kapitału ubez­
pieczeń.

— P e w ie n  s ta r o z a k o n u y  z W iednia , który 
przeszedł na wiarę protestancką, umarł w tych dniach 
w Pancsowa w Węgrzech, pozostawiwszy swym wnu 
kora majątek, wynoszący 1,300 O00 guldenów. Czło­
wiek ten, z  nazwiska Jan  Daniel B . , był w ciągu 
długich lat opatrznością mniejszych i większych wła 
ścicieli węgierskich, którym na grube procenta po­
życzał pieniędzy. Miał on czterech synów i trzy 
córki, lecz nie troszczył się wcale o ich wykształce­
nie, odmawiając im nawet w późniejszym wieku 
wszelkich środków utrzymania. Mawiał on zawsze 
z pewnem szyderstwem: że przyroda obdarzyła icb 
rękami i nogami, których powinni użyć dla zape­
wnienia sobie bytu. W  obec takich ojcowskich 
uczuć, spadkobiercy lichwiarza zdecydowali się użyć 
małego gwałtu, względem swego rodzica Pewnego 
poranku Ja n  Daniel B. powróciwszy do domu z wy­
cieczki odbytej w swych interesach pieniężnych, n a ­
padnięty został z nienacka przez swe dzieci, które 
powiązawszy go silnie, zabrały mu około 100.000 
guldenów, które znalazły przy nim Lichwiarz, roz 
wścieczony tą zasadzką, opuścił całkiem swą rodzinę, 
rozwiódł się z swą żoną, która miała udział w tym 
spisku i zamieszkał w Wiedniu, gdzie przyjął wiarę 
ewangielicką. Od tej chwili prowadził on życie 
skąpca zrywając z dawniejszemi swemi zwyczajami, 
które były dość kosztowne. Przed niedawnym cza­
sem umarł on, jak  to wyżej powiedzieliśmy , po za­
pisaniu całego swego majątku swym wnukom, oprócz 
wszakże 9 000 guldenów, które przeznaczył dla ko­
ścioła w Peszcie.

— K r a k ó w  4. m a r c a  1*71 f S k i .  Od czasu, 
kiedy pisałem list ostatni , wiele zaszło nowych rze­
czy. Skończył się karnawał, a z nim uciechy, kło­
poty i różnorodne wydatki, i znowu nas Kraków 
zwykłe wiedzie życie

Wisła która w wielu miejscach ogromne porobiła 
szkody, koło Krakowa nie bardzo dała się weznaki. Ale 
bo też na razie zachowano środki ostrożności. Koło 
mostu wiodącego do Podgórza i opodal będącego mo 
stu kolejowego pijonierzy piłowodami zakladanemi 
rozłamywah lód na Wiśle i tym sposobem zapobiedz 
zdołano niszczącemu wylewowi. Inaczej działo się w 
innych okolicach ; potworzyły się zatory, wody wy­
lały i zatopiły wsie całe. O nieszczęśliwych tych

wypadkach wiadomo wam i dla tego szczegółowo' 
nie donoszę o nich.

W  Podgórzu ukonstytuowała się rada gminna po 
wielu nieprzyjemnych przejściach i wybrała z swo­
jego koła naczelnika gminy w osobie p. Seelinga de 
Saulenfcls, pensyonowanego nadradcę skarbowego, 
znanego z prawości charakteru, sumienności i usłu­
żności dla każdego. Zastępcą burmistrza obrano p. 
G. Barucha, właściciela parowego młyna i piekarni 
parowej, a asesorami pp. Żabieńskiego i Marcelego 
Cieślickiego.

W  tych dniach otwarto u nas w Krakowie w y­
stawę rolniczą, w d. zas 12. lutego odbyło sie w 
stowarzyszeniu Postępu nadzwyczajne walne zebranie 
celem oznaczenia czasu , oraz wyboru komitetu naj­
bliższej wystawy rękodziclniczo-przemysłowej, urzą­
dzić się mającej w Krakowie. Naszem zdaniem wy­
stawa podobna byłaby bardzo pożądaną rz e c z ą , al­
bowiem mielibyśmy dokładny obraz wyrobów naszych 
rzemieślników i przemysłowców, co niezaprzeezenie 
wpłynęłoby na ogólny postęp

Rada gospodarcza Towarzystwa pszczelno - jedwa- 
bniczego i sadowniczego w Krakowie zawiadamia, 
iż wykłady teoretycznej i praktycznej nauki pszczel 
nictwa rozpoczną się w d. 4 marca i trwać będą 
do końca czerwca. Odezwę tę posyłam wam w całości, 
może zechcecie z niej korzystać i umieścić ją  w ra­
mach swego pisma. Od soboty wiele mówią o kon­
kursowym dramacie p Józefa Narzymskiego, uwień 
czonym pierwszą nagrodą. Grano go w sobotę, w 
niedzielę i we wtorek. T ea tr  był literalnie przepeł­
nionym , a wiele osób musiało bez biletów powracać 
do domu.

Dramat ten drukuje TygodniJc illustroicany  war­
szawski. K aznodziei katolickiego  wyszedł już ze­
szyt pierwszy. Wydanie staranne. Niezadługo wyjdzie 
na jaw I. tom „Pamiętników autora Czarnej księgi.*

Druk już zupełnie ukończono.
Mamy przed sobą pierwszy tom pism Ewarzysta 

Estkowskiego dla dzieci i młodzieży, wydany n ak ła ­
dem znanego pisarza a przytem gorliwego nakładcy 
p. Józefa Chociszewskiego, który wydaje także w 
Poznaniu I  rzygaciela dzieci i m łodzieży , pismo 
bardzo tanie, a pięknemi rycinami ozdobione.

Pierwszy tom pism Estkowskiego nosi tytuł : 
S z k ó ł k a  d l a  d z i e c i  i ma wielo bardzo starannie 
wykonanych drzeworytów. Niebawem wyjdzie drugi 
tom S z k ó ł k i  ; później wyjdą dwa tomy S z k ó ł k i  
d l a  m ł o d z i e ż y  Niezaprzeezenie dzięki należą 
się p* Chociszewskiemu, że dziatwie polskiej w pię­
knem wydaniu przynosi prace tak znakomitego pe 
dagoga naszego, gorąco kochającego młodzież polską.

Z 1. na 2 marca w nocy wydarzył się w Pod­
górzu straszny wypadek Nie więcej jak  o sto k ro ­
ków od ekspozytury policyjnej , nad samą Wisłą, 
zamordowano młodą dziewczynę, którą zupełnie nago 
nazajutrz znaleziono. Miała tylko trzewiki na no­
gach. Służyła ona u miejscowego parasolnika, izrae­
lity, 8 pochodziła z Eakluczyna z pod Wieliczki. 
Nie słychać do tąd , by wykryto sprawcę. Śledztwo 
wytoczono.

— N o w y  s p o s ó b  s a m o b ó j s t w a .  Jeden  z mie­
szkańców Kalifornii odkrył nowy sposób samobój 
stwa. Najął on w tym celu kilku Indyan , i kazał 
się żywcem pogrzebać. Niezawodnie chciał o n , aby 
o nim mówiono i rzeczywiście skutek był pożądany. 
Indyanie bowiem, którzy nie umieli zachować taje­
mnicy, donieśli o tem parafianom , którzy odkopali 
go ; był to ich pastor. Dziś jest on jednym z na j­
szczęśliwszych, najbardziej pożądanych i najlepiej 
płatnych kaznodziei w S an -F r  .noisco.

— O d c z y t y  «  P a r y ż u .  W Wiedniu bawi od 
kilku dni żn iny francuski literat i publicysta , p 
Ju les Amigues , eksredaktor dziennika Moniteur 
Unwernel i autor dramatu „Maurice de Saxe,“ 
który odegrany w teatrze Franęais ,  zjednał sławę 
autorowi. P. Amigues przybywszy do Wiednia wprost 
z Baryża, gdzie bawił przez cały czas oblężenia 
zamyśla urządzić odczyt w języku francuskim o 
strasznych wypadkach, jakich w chwilach ostatnich 
była widownią Fraucya.

— P o d r ó ż e  p o  A f r y c e .  Hrabia Bela Szapary, 
jeden z magnatów węgierskich, podróżujących obe­
cnie po Afryce, pisze w liście prywatnym z Kairu 
co uas tępu je : Nim przedsięweźmiemy podróż na 
szą do katar k t  nilowych, i daliśmy się z wizytą do 
wice-króla Egiptu, który przyjął nas z nadzwyczajną 
uprzejmością i takim przepych, m, jaki zwykle oka­
zywany bywa tylko w r zie odwiedzin jakiejkolwiek 
osoby koronowanej. Takie miłe przyjęcie wprawiło 
mnie w podziw. Kiedyśmy mu objawili nasz zamiar 
obejrzenia katarakt nilowych, oddał nam do rozpo­
rządzenia nader piękny, z całym komfortem urzą­
dzony statek, i polecił, aby wydano rozkaz urzędni­
kom, iżby wszędzie przy spotkaniu się z nami, pa­
miętali o naszych wygodach. Dane nawet zostało po­
zwolenie znajdowania się na nabożeństwie w mecze­
tach. Wieczorem udaliśmy się do opery włoskiej, 
jednej z najlepszych w świecie; ale za to owa rzad 
ka rozkosz artystyczna przypada dość drogo, gdyż 
loża na jeden wieczór kosztowała nas 75 franków. 
W Kairze wszystko jest nadzwyczaj drogie. W y ­
najęcie porządnego powozu kosztuje 40 fr. na dobę. 
Wczoraj otrzymałem zaproszenie na „strzelanie do 
gołębi" i wygrałem nagrodę 300 franków. W tera­
źniejszym czasie wyprawia się do grobu proroka do 
Mekki karawana derwiszów , pielgrzymów zebrał > się 
około 70, grupa uader interesująca. Wielbłądy ich 
szybko idą, ale mimo to, podróż potrwa 25 dni, nim 
dojdą do miejsca świętego

G ospodarstw o, p rzem ys ł  i handel.
L w ó w  3. m arca . ( Sprawozdanie tygodniowe 

G azety Lw oicskiej). (Dokończenie).
Handel koniczyną osłabł dla braku popytu na tar 

gach zagranicznych. W  Berlinie, Wrocławiu i Mo­
nachium jest tylko popyt na bardzo dobry gatunek 
koniczyny, której w Galicyi jest bardzo mało. J e  
żeli mimo to ceny nie spadły, to przypisać należy 
tę okolicność słabemu dowozowi i nadziei właścicieli 
koniczyny, że popyt zwiększy się niebawem. — 
Handel szmatami był Ożywimy. Do f a b r y k  papieru 
w Austryi (zachodn)  wywieziono około 700 cetna- 
rów szmat Za szmaty mieszane płacono loco 1 ar- 
nów 8 złr. —  8 złr. 50 ct." od cetnara. Popyt na 
szmaty wełniane jest bardzo słaby. Kupują je  tylko 
austryackie fabryki papieru. — Handel naftą nio

Ożywił się w ostatnim tygodniu, chociaż koleje żela­
zne mało nafty amerykańskiej na targi dowiozły, a 
tem samem nafta galicyjska nie spotkała się ze silną 
konkurencyą. Z powodu znacznie mniejszej kon - 
sumcyi w miesiącach wiosennych i le tn ich , kupcy 
nie zamawiają już dzisiaj większych zapasów nafty. 
Z Drohobyczy wysłano w ostatnich dwóch tygodniach 
około 500 beczek nafty do Austryi. Za celnar n a ­
fty płacono 14 złr. — 14 złr 50 ct.

Ruch w handlu zbożowym byl słabszym na tar­
gach w Zachodniej Gahcyi, co jest skutkiem osła­
bienia na targach zagranicznych. Natomiast we wscho­
dniej Galicyi ruch był ciągle ożywiony, do czego 
przyczynił się głównie dowóz dość wielkich zapasów 
zboża z Rosyi. Zmiana tem, erntury zdaniem g o ­
spodarzy jest pomyślną do zasiewów ozimych. Po - 
wszechne przypuszczenia , że zakończenie wojny 
wpłynie bardzo pomyślnie na spotęgowanie ruchu 
w handlu zbożowym okazały się płonnemi. Dowóz 
zboża z Rosyi był w ostatnich dwóch tygodniach 
znaczny Mianowicie dowieziono wielkie zapasy do 
Tarnopola , Brodów, Podwołoczysk i Hnsiatyna. 
Pszenicę i żyto kupowali kupcy z Westfalii, prowin - 
cyj nadreńskich, Wrocławia, Berlina i Szczecina. — 
Wiadomość, że ministerstwo wojny stara się o p ■- 
większenie liczby wagonów na kolejach austryackich,' 
zrobiła w świecie handlowym bardzo pomyślne w ra­
żenie. — Niezadługo zwrócone zostaną kolejom austry- 
ackim wagony, które w czasie wojny zatrzymane zo-„ 
stały w Niemczech Transport bowiem m tery.Jów 
wojennych i wojska skończy się prawdopodobnie 
w najbliższych czterech tygodniach Wagony to 
zostały zapewne przy ciągłych transportach uszko­
dzone.

Na targach zamiejscowych ceny były następujące: 
B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 ct., żyto
180 ft. 6 zlr. 60 ct., jęczmień 158 fr. 5 złr.,  owies 
I l u  ft. 3 złr. 50 ct.,Dowóz był słaby. Na pszenice, 
żyto i owies był wielki popyt T a r n ó w :  pszenica 
190 ft. 10 złr. 25 ct , żyto 180 ft 6 złr. 50 ct., 
lęczmień 156 ft. 5 złr., owies 112 ft 3 złr. 60 ct. 
Ruch był znaczny; zboże trzymało się w cenie. 
D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 10 zlr.,  żyto 180 ft. 
6 złr. 25 ct., jęczmień 185 ft. 4 złr 90 c t . , owies 
108 ft. 3 złr. 10 ct , Na żyto był wielki popyt.
J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft 9 zlr. 50. ct. — 10 złr. 
50 ct.. żyto 180 ft. 5 ?lr 40 ct — 6 złr 20 ct., 
jęczmień 153 ft. 4 złr. —  4 złr. 50 ct owies 112 
ft. 3 złr. 30 ct —  3 zlr 60 ct. Wielkie rapasy 
żyta i pszenicy przywieziono z Rosyi. Ruch był 
ożywiony. Popyt był wielki, gdyż kupcy z Niemiec 
zakupowali znaczne zapasy zb >ża. Tylko na j ę c z ­
mień i owies nie było popytu. P r z e m y ś l :  pszeni­
ca 190 ft 9 złr. 50 ct., żyto 180 ft. 6 złr.. jęcz­
mień 155 ft. 5 złr , owies 110 ft. 3 złr. 20 et 
Z powodu złego stanu dróg dowóz zboża by ł słaby. 
B r o d y :  pszenica 190 ft. 8 złr 40 ct. —  9 złr.,  
żyto 180 ft. 4 złr. 30 ct —  4 złr. 60 ( t ,  jęcz 
mień 156 ft. 3 złr. 30  ct. — 3 złr 80 ct , owies
110 ft. 2 złr. 60 ct. — 2 złr. 80 c t , , groch 200 ft.
6 z lr. ,  rzepak 168 ft. 12 złr. — 12 złr. 50 ct , 
breczka 156 ft. 3 złr 40 ct. — - 3 złr 80 ct 
Na żyto i pszenicę był w ostatnich I4tu dniach,
bardzo wielki popyt Ceny szły w górę. Pruscy ajenci
kupowali wielkie zapasy zboża a mianowicie grochu 
T a r n o p o l :  pszenica 190 ft 8 złr. 30 ct , żyto 
180 ft. 4 złr. 20 ct. —  4 złr. 40 ct., jęczmień 155
ft. 3 złr. 50 c t . , owies 110 ft. 2 zlr. 60 ct. Kup y
z Wrocławia i Szczecina kupowali wielkie zapasy.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w ostat­
nich 14tu dniach koleją lwowsko -  czerniowiecką 900 
sztuk, i odwieziono je zaraz dalej do Oświę ima. 
Z tutejszego targu odstawiono n t  dworzec kolei 220 
wołów.

— S p r a w o z d a n i e  komitetu galicyjskiego T o ­
warzystwa gosp. za rok 1870. (C. d.)

Z życia oddziałów — o ile ono jest nam wiado-
mem — niech nam wolno będzie podnieść choć kilka 
szczegółów uznania lub zalecenia godnych ; mianowicie:

1. Praktykowane w oddziale rudeńsko gródeckim 
przy każdem ogólnem zgromadzeniu losowanie rozma­
itych przedmiotów pomiędzy członków. Między przed­
miotami, na ostatniem ogólnem zgromadzeniu loso- 
wanemi, b y ły : dziełka wchodzące w zakres rolnictwa i 
chowu bydła ; świdry, kłódki, motyki do karczowania i 
do uprawy chmielu, trokary i puszczadła wyrobów an ­
gielskich; ryskale, widły, noże i piłki ogrodnicze z fa­
bryk styryjskich; doborowe gatunki niektórych zbóż, 
ja k :  pszenicy frankenszteinskiej, sandomirskiej, jęcz­
mienia graniastego, grochu wielkiego i tp. Losowanie 
takie może podziałać bardzo korzystnie, szczególniej 
na włościan i na klasę mniej zamożną.

2. Premiowanie bydła włościańskiego w oddziale 
kamioneckim, które się odbyło z funduszów tegoż od­
działu dnia 6. października w Radziechowie, a w Busku 
dnia 13. października. Przyczynili się do tegoż człon­
kowie tamtejszego oddziału: pp. Karol hr. Mier, który 
zrzekł się przydanej mu nagrody za oborę w kwocie 
80 z l ,  na rzecz premiowania bydła włościańskiego —  
i przewodniczący oddziału p T ytus Kielanowski, prze­
znaczając z funduszów własnych 50 zl. na ten cel. 
Z tych 130 złr. wyznaczono 13 premiów po 10 złr., 
z których przypadło ośm dla Radziechowa, a pięć dla 
Buska

3. Zwiedzenie zakładu dublań kiego przez osobną 
delegację zesłaną z ramienia ogól zebr. oddziału r u ­
deńsko -gródeckiego, a z czego sprawozdanie udzielił 
nam już oddział w odpisie Zbliżenie takie i zapozna­
wanie się z zakładem dublanskim, kolejno wszystkich 
oddziałów, byłoby bardzo do życzenia, raz — że ście­
śniłoby węzły między zakładem a oddziałami, i usunę­
łoby niejedno może uprzedzenie; a powtóre, iż byłby 
to bodziec najdzielniejszy dla zakładu, do wytężania sił 
wszystkich, aby się nie spotkać z krytyką — a zaia- 
zem regulator najlepszy gdyby ki-ruuek zakładu był 
mniej właściwy lub wcale niepraktyczny ; zwłaszcza, 
gdyby w odnośnych sprawozdaniach przyjęto za zasadę .- 
„ amicus Plato, magis arnica veritas. —  Wreszcie 4

4. Wydawane przez oddział Bóbrecki htografo- , 
wane pisemko pod tyt. : „Kurjerek," które mieści w so­
bie to, eo wszystkich gospodarzy jak  najmocniej obcho­
d z i ; a rubryką swoją cen targowych i anonsów niepo­
spolite może wyświadczyć usługi i korzyści. P rzykład  
to zaiste godny do naśladowania, a łatwy do wykona­
nia; bo prócz dobrej woli, kosztów prawie żadnych 
nie wymaga. (C. d. n.)



Kolej wsch. 157.00. Kolej północna 211.00. Kolej Rudolfa 
161.75. Kolej węg wschodnia 84.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74 00. Losy z 1864 roku 122.00. Usposo- 
bienie stałe.  __________
Spostrzeżenia  m eteorologiczne w e L w ow ie .

Dnia 5. marca 1871.

Z Rzymu telegrafuję pod d. 8. m a rca ,  że  przy­
b y ł  tam nadzwyczajny ajent rzędu rossyjskiego  
dla traktowania z kardynałem Antonelliin. Opo­
w iadają , że przyw iózł znowu obietn icę ulżeń dla 
kościo ła  kato l ick iego  w  P o lsce ,  m ianowanie b i ­
skupem w arszawskim  osoby miłej Papieżowi i 
przyjęcie nuncyusza w Petersburgu.

Hr. W im pfen  odjecha ł z W ied n ia  do Berlina z 
odpowiedzią eesarza  austryackiego na notyfikacyą  
o cesarstw ie  n iem ieckiem .

Sturm i tow arzysze  w n iosę  w R ajchsracie  pro­
jekt do ustawy małżeńskiej.

P o se ł  rosyjski N owików, stara się przekonywać  
tutejsze sfery, że  nie ma mowy ob ecn ie  o żadnych  
nowych n iem ieck o-ro sy jsk ich  układach.

Ostatnie w iadom ości.
Z Bordeanx telegrafuję pod d. 7. b. m.,  iż za ­

wiązała się tam parlamentarna koalicya z republi­
kanów i legitym istów  le w ic y  w zamiarze rozbicia  
Zgromadzenia n a ro d ow ego ,  gdyż Zgrom adzenie  to 
miało jedynie  orzekać w kw esty i pokoju, nie zaś 
w kw esty i konstytucyi i formy rzędu.

Juliusz F avre  podał s ię  do dymisyi.

Cesarz W ilh e lm  p rzen iós ł  sw ą kw aterę  do F er -  
riers odbywszy p ierw  przegląd 12 korpusu armii 
pruskiej,  Ig o  korpusu b aw arsk iego  i dywizyi wir-  
tem bergskiej na pobojowisku pod Yilliers. —  Nie  
wiadomo je s z c z e  kiedy cesarz  pow róci do Berlina,  
pewnem  atoli j e s t  że 21 . b. m. zagai w w łasnej  
osobie  ra ichstag  n iem ieck i .

W  Bawaryi rozpoczęło  się urlopow anie wojska  
l in iow ego. Oficerowie francuscy  otrzymali w olność  
udania się gdzie  z e c h c ę  sw oim  kosztem , jeź l i  nie  
ch cę  czek ać  na wytransportow anie ich  wraz z 
wszystkimi internowanym i.

Rezultat wyborów w Bawaryi j e s t  następujący : 
29  l iberalnych będących  za zjednoczen iem  Niem iec  
i 17 patryotów przeciw nych  temu.

płacą żądają

Stopień
ciep/a

według
Cel*iusa

I Barometr 
w milimetr 

I sprow.
|do 0°Cels.

Kierunek 
i siła 
wiatru

Cicho

Pociągi kolei żelaznej (na g łó w n y m  d w o rcu  ko le j  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ „ 7 rano.
„ n 11 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m 42 rano
„ „ 8 * 7 wiec

Ze Lwowa do Czermowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 3 ) min. w nocy.

P ociągi k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P o d zam cze .
(Podług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
„ o „ 12 » 12 wiecz.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 „ 63 wiecz.
• „ ,  o - 2 ,  19 w nocy

K u rsa  z dnia 8. m arca 1 8 71 .
godz. 2  m in. —  po  po łudn iu

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 102 70 Akcye 
kredyt, w eg. 86 50 Anglo-austr. 220 50 Akcye Karola 
Ludw 248.75. Kolej siedmiogrodzka 167 00. Kolej połu­
dniowa 174.00. Kolej Alf. 170 00. Kolej państwowa 387 50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 189.00 Napoleondor —.—

płacą |żądają 
zł. wal a.

płacą |żądają 
zł wal a

L w ó w .  z Izby handlowej dnia 7 
marca.

I A k cye  za sztuką
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł 40% 
l i .  Listy zastaw ur za IOO ztr. 

To w. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III. Obllgi za IOO zlr. 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 

iv. m o n r ty .
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

* papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 1 marca. 
P apiery  p ań stw , austr.

5% renta austr w. a.
n r ,  .  srebre n

pożyczka ost z r 1839_____________

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m.

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
Listy za sta w n e .

Galic bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

n n n v 57,
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% w a 
Bodencredit w srebrze 3% 
Bodencredit w. a  5°/0 
Kol. obi. z pier. 5%  (wol. od p d 

prc srebr)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r  1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

„ » „ z III em
Rudolfa

Pożyczka loter z r  1854
» 1860 

” ” „ 1864
„ podatk. „ 1864

Listy zastawn ' domen 
Oblig indemniz galic 

bukówn ”

A kcye b a n k o w e .
A nglo-austryackie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye przem ysłow e.  
Budownicz Towarz austr 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell

A kcye ko le jo w e .
Alfbldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa_____________

P apiery  loteryjne.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ h r Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne), 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N.

odbędzie

U" ni i «»1 px*aw s
Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1870.
Sprawozdanie Rady nadzorczej z zam knięcia rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
Oznaczenie dyw idendy za rok 1870. . . . .
U chw alone na ostatniem W alnem Z grom adzeniu , a pozostałe bez wykonania, upow ażnienie Rady nadzorczej do rozpisania dalszej w 
lub 20  złr. na akcyę.
W niosek  przeniesienia filii Banku z Białej do Bielska.

W ydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Yogel. W drukarni zakł. naród. im. O s s o l i ń s k i c h  pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


